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Wiersze 


„Ten czas” 

Miła moja, kochana. Taki to mroczny czas. 

Ciemna noc, tak już dawno ciemna noc, a bez gwiazd, 
po której drzew upiory wydarte ziemi — drżą. 

Smutne nieba nad nami, jak krzyż złamanych rąk. 
Głowy dudnią po ziemi, noce schodzą do dnia, 

dni do nocy odchodzą, nie łodzie — trumny rodzą, 

w świat grobami odchodzą, odchodzi czas we snach. 
A serca — tak ich mało, a usta — tyle ich. 

My sami — tacy mali, krok jeszcze — przejdziem w mit. 
My sami — takie chmurki u skrzyżowania dróg, 

gdzie armaty stuleci i krzyż, a na nim Bóg. 

Te sznury, czy z szubienic? długie, na końcu dzwon — 
to chyba dzwon przestrzeni. | taka słabość rąk. 

I ulatuje — słyszę — ta moc jak piasek w szkle 
zegarów starodawnych. Budzimy się we śnie 

bez głosu i bez mocy i słychać, dudni sznur 

okutych maszyn burzy. Niebo krwawe, do róży 
podobne — leży na nas jak pokolenia gór. 

| płynie mrok. Jest cisza. Łamanych czaszek trzask; 

i wiatr zahuczy czasem, i wiek przywali głazem. 

Nie stanie naszych serc. Taki to mroczny czas. 

10 września 1942 r. 


„Bajka” 

Ludzie prości i zbrojni, więc smutni, 
wchodzili na okręty omszałe; 

niebo grało podobne do lutni 
srebrnej chyba i kwiatem pachniało. 
Od uliczek rzeźbionych w cieniu 

szła procesja czy biały świt 

i świergotał jak ptak na ramieniu 
żywot mądry rosnących lip. 

Potem morza dzieliły się, tarły 
szorstką skórą bokiem o bok; 

coś wschodziło, a potem marło, 

nie odgadnąć: przez dzień czy rok. 
Gwiazdy były nisko jak gołębie. 
Ludzie smutni nachylali twarz 

i szukali gwiazd prawdziwych w głębi 
z tym uśmiechem, który chyba znasz. 
Potem lądy się otwarły jak bramy, 


góry mrucząc prowadziły pod obłok, 
więc rzucali w fale nieba kamień, 
żeby zmierzyć głębie nieba pod sobą. 
I na wiatrów rozłożystych wydmach 
sieli drzewek młodziutkich las, 

i marzyli złotych dębów widma 

z tym uśmiechem, który chyba znasz. 
Aż wyrosły krzepkie i jasne, 

jakby wody przezroczysty płaszcz, 
więc patrzyli jak na serca własne 

z tym uśmiechem który chyba znasz. 
No, I stolarz schylał z wolna głowę 

i wyciosał przez czas niedługi 

dla nich wonne trumny dębowe, 

a dla synów ich dębowe maczugi. 
Więc odeszli. Śpiewał obcy czas. 
Więc odeszli przez powietrza białe strugi 
z tym uśmiechem który dobrze znasz. 
23 VI 1944 r. 


„Z głową na karabinie” 

Nocą słyszę, jak coraz bliżej 

drżąc i grając krąg się zaciska. 

A mnie przecież zdrój rzeźbił chyży, 
wyhuśtała mnie chmur kołyska. 

A mnie przecież wody szerokie 

na dźwigarach swych niosły ptaki 
bzu dzikiego; bujne obłoki 

były dla mnie jak uśmiech matki. 
Krąg powolny dzień czy noc krąży, 
ostrzem świszcząc tnie już przy ustach, 
a mnie przecież tak jak innym 
ziemia rosła tęga - nie pusta. 

| mnie przecież jak dymu laska 
wytryskała gołębia młodość; 

teraz na dnie śmierci wyrastam 

ja - syn dziki mego narodu. 

Krąg jak nożem z wolna rozcina, 
przetnie światło, zanim dzień minie, 
a ja prześpię czas wielkiej rzeźby 

z głową ciężką na karabinie. 
Obskoczony przez zdarzeń zamęt, 
kręgiem ostrym rozdarty na pół, 
głowę rzucę pod wiatr jak granat, 
piersi zgniecie czas czarną łapą; 
bo to była życia nieśmiałość, 


a odwaga - gdy śmiercią niosło. 
Umrzeć przyjdzie, gdy się kochało 
wielkie sprawy głupią miłością. 
4XII 1943r. 


„Spojrzenie” 

Nic nie powróci. Oto czasy 

już zapomniane; tylko w lustrach 
zasiada się ciemność w moje własne 
odbicia - jakże zła i pusta. 


O znam, na pamięć znam i nie chcę 
powtórzyć, naprzód znać nie mogę 
moich postaci. Tak umieram 

z półobjawionym w ustach Bogiem. 


I teraz znów siedzimy kołem, 

i planet dudni deszcz - o mury, 

i ciężki wzrok jak sznur nad stołem, 
i stoją ciszy chmury. 


| jeden z nas - to jestem ja, 

którym pokochał. Świat mi rozkwitł 
jak wielki obłok, ogień w snach 

i tak jak drzewo jestem prosty. 


A drugi z nas - to jestem ja, 
którym nienawiść drżącą począł, 
i nóż mi błyska, to nie łza, 

z drętwych jak woda oczu. 


A trzeci z nas - to jestem ja 
odbity w wypłakanych łzach, 
i ból mój jest jak wielka ciemność. 


| czwarty ten, którego znam, 

który nauczę znów pokory 

te moje czasy nadaremne 

i serce moje bardzo chore 

na śmierć, która się lęgnie we mnie. 


„Historia” 

Arkebuzy dymiące jeszcze widzę, 
jakby to wczoraj u głowic lont spłonął 
i kanonier jeszcze rękę trzymał, 
gdzie dziś wyrasta liść zielony. 


W błękicie powietrza jeszcze te miejsca puste, 
gdzie brak dłoni i rapierów śpiewu, 
gdzie teraz dzbany wrzące jak usta 
pełne, kipiące od gniewu. 

Ach, pułki kolorowe, kity u czaka, 
pożegnania wiotkie jak motyl świtu 

i rzęs trzepot, śpiew ptaka, 
pożegnalnego ptaka w ogrodzie. 

Nie to, że marzyć, bo marzyć krew, 
to krew ta sama spod kity czy hełmu. 
Czas tylko warczy jak lew 
przeciągając obłoków wełną. 

Płacz, matko, kochanko, przebacz, 
bo nie anioł, nie anioł prowadzi. 

Wy te same drżące u nieba, 

wy te same róże sadzić jak głos 

na grobach przyjdziecie i dłonią 
odgarniecie wspomnienia i liście, jak włos 
siwiejący na płytach płaskich. 

Idą, idą pochody, dokąd idą, 

których prowadzi jak wygnańców laski 
ląd krążący po niebie. A może 

niebo po lądzie dmące piaskiem 

tak kształt ich zasypuje. Jak noże 
giną w chleb pogrążone - tak oni 

z wolna spływają. Piach ich pokrywa. 
Jeszcze słychać Śpiew i rżenie koni. 
dn. 8.III.42 r. 

„Z lasu" 

Las nocą rośnie jak jezior poszum. 
Droga kołysze we mchu, we mchu. 
Ciężkie kolumny mroku się wznoszą. 
Otchłanie puste z ciemności płoszą 
krzyk zły, wysoki jak ze snu. 

A dołem potok ludzi i wozów 

i broni chrzęst we mgle, we mgle. 
Spod stóp jak morze wydęte grozą 
nieujarzmiona piętrzy się ziemia 

i głosy ciemne leżą w przestrzeniach 
jak to, co czeka obce i złe. 

Żołnierze smukli. Twarzyczki jasne, 
a moce ciemne trą się i gniotą, 

lądy się łamią, sypie się złoto 

i chyba pancerz ziemi za ciasny 
pęka, rozsadza i grzmi, i grzmi. 
Twarzyczki jasne! na widnokręgach 


armie jak cęgi gną się i kruszą. 
O moi chłopcy, jakże nam światy 
odkupić jedną rozdartą duszą? 
Kochać, a to się wydaje mało, 
ginąć - to słabość tylko wyzwolić, 
bo nie nadąża chłopięce ciało, 

a ciemność stol i grzmi, i grzmi. 
Las nocą rośnie. Otchłań otwiera 
usta ogromne, chłonie I ssie. 

To tak jak dziecko, kiedy umiera, 
i tak jak ojciec, który żyć musi. 
Przeszli, przepadli; dym tylko dusi 
i krzyk wysoki we mgle, we mgle. 
27 VI 44 r. 


„Mazowsze” 

1 

Mazowsze. Piasek, Wisła i las. 
Mazowsze moje. Płasko, daleko - 
pod potokami szumiących gwiazd, 
pod sosen rzeką. 

Jeszcze tu wczoraj słyszałem trzask: 
salwa jak poklask wielkiej dłoni. 

Był las. Pochłonął znowu las 

kaski wysokie, kości I konie. 

2 

Zda mi się, stoi tu jeszcze szereg, 
mur granatowy. Strzały jak baty. 
Czwartego pułku czapy I gwery 

i jak obłoki - dymią armaty. 

3 

Znowu odetchniesz, grzywo zieleni, 
piasek przesypie się w misach pól 

i usta znowu przylgną do ziemi, 
będą całować długi świst kul. 

Wisło, pamiętasz? Lesie, w twych kartach 
widzę ich, stoją - synowie powstań 
w rozdartych bluzach - ziemio uparta - 
- jak drzewa prości. 


W sercach rozwianych, z hukiem dwururek 
rok sześćdziesiąty trzeci. | 

Wiatr czas zawiewa. Miłość to? Życie? 
Płatki ich oczu? Płatki zamieci? 

5 

Piasku, pamiętasz? Ziemio, pamiętasz? 


Rzemień od broni ramię przecinał, 
twarze, mundury jak popiół święty. 
wnuków pamiętasz? Światła godzinę? 
6 

| byłeś wolny, grobie pokoleń. 

Las się zabliźnił i piach przywalił. 

pługi szły, drogi w wielkim mozole 
zapominały. 

[/ 

A potem kraju runęło niebo. 

Tłumy obdarte z serca i ciała, 

i dymi ogniem każdy kęs chleba, 

i śmierć się stała. 

Piasku, pamiętasz? Krew czarna w supły 
związana - ciekła w wielkie mogiły, 

jak złe gałęzie wiły się trupy 

dzieci - i batów skręcone żyły. 

Piasku, po tobie szeptali leżąc, 
wracając w ciebie krwi nicią wąską, 
dzieci, kobiety, chłopi, żołnierze: 
"Polsko, odezwij się, Polsko”. 

Piasku, pamiętasz? Wisło, przepłyniesz 
szorstkim swym suknem, po płaszczu plemion. 
Gdy w boju padnę - o, daj mi imię, 

moja ty twarda, żołnierska ziemio. 

24 VII 43r. 


„Bez imienia” 

(Zima 41r.) 

Oto jest chwila bez imienia: 
drzwi się wydęły i zgasły. 

Nie odróżnisz postaci w cieniach, 
w huku jak w ogniu jasnym. 
Wtedy krzyk krótki zza ściany; 
wtedy w podłogę - skałą 

i ciemność płynie jak z rany, 

i w łoskot wozu - ciało. 

Oto jest chwila bez imienia 
wypalona w czasie jak w hymnie. 
Nitką krwi jak struną - za wozem 
wypisuje na bruku swe imię. 
15X1 41 r. 


